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P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 15. G ru d n ia ,  
O n eg d a j  w  p o łu d n ie  p o d  p r z e w o d n i c tw e m  

j W .  G e n e ra ła  ja zd y ,  C z ło n k a  R a d y  S ian u ,  
H ra b ie g o  O ż a ro w s k ie g o ,  V i c e - P rezesa  W a r ­
szaw sk iego  | T o w a r z y s t w a  D o b ro c z y n n o śc i ,  
w  o b ec  O p ie k u n e k  i w  znacznćj liczbie z e o ra -  
n y c h  C z ło n k ó w  tegoż T o w a r z y s t w a ,  o d by ło  
się publiczne posiedzenie ,  na  k tó re m  po stó- 
s o w n ć m  zagajeniu p rzez  p rezydującego , C z ł o ­
n ek  S z y m o n  JC assyonow icz,  odczyta ł  S p r a w o ­
zdan ie  z w sze lk ich  czynnośc i T o w a r z  s tw a  
w  ro k u  zesz łym  1839- Z. tego  sp ra w o z d a n ia  
o k aza ło  się , że T o w a r z y s t w o  D obroczynnośc i ,  
d o p e łn ia jąc  sw ego  o b o w ią z k u ,  z w n ie s io n y c h  
funduszów ' n ie ty lko u t r z y m y w a ło  ciągle w  
s w y m  in s ty tu c ie  350 osób i ż y w iło  w  Sali O  
ch rony  1 2 0 dziec i ,  a l e n a d to ,  za p o ś re d n ic tw e m  
s w y c h  W y d z ia łó w ,  W  roku  u p ly n io u y m  w s p ie ­
r a ło  ubog ich  na m ieśc ie :  P ien iędzm i ciągle o- 
sób  4 5 ,  p ien iędzm i na  r az  jeden  7 2 0 , ż y w n o ­
ścią w  n a tu rz e  750, d r z e w e m  o p a lo w e m  781, 
le k a rs tw am i 1511; czyli w s p o m o g ło  za d o m e m  
I n s ty tu tu ,  raz em  osób  3807, P rócz najliczn ie j­
szej klassy u b o g ic h ,  z k tó ry ch  przesz ło  100 o- 
aób dzienn ie  ż y w iło  się zupą  R u m ło rd z k ą .

U czniów  w  szkole Dobroczynności znajdo­
w a ło  się około 40.

F r a n c y a .
Z P a r y ż a ,  dnia 12 G rudn ia .

N a  posiedzeniu  d z i s i e j s z e m  Izby  D e p u ­
to w a n y c h  prze , zylał P re ze s  p ism o Ministra 
s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  w- k tó rćm  tenże ozn a j­
m ia ,  że u roczystość  złożenia  z w ło k  N apo leona  
d. 15. m. b. nastąpi. K ró l ,  k tó ry  osobiście do  
ho te lu  I n w a l i d ó w  się u d a ,  życzy so b ie ,  żeby 
go tam  obie Izb y  o taczały .  P rz e to  tćż dla 
w szys tk ich  c z ło n k ó w  Izb y  D e p u to w a n y c h  
miejsca b ęd ą  w  p o g o to w iu .  P re z e s  w e z w a ł  
D e p u to w a n y c h ,  aby dn. 15. o 11. godz. p rz e d  
po łudn iem  w  sali konferencyi się zgromadzili,  
skąd się i n  c o r p o r e  do h o te lu  I n w a l id ó w  
udać m a j ą . — P o tem  P rezes R a d y  w s tą p iw s z y  
na m ó w n i c ę ,  uczynił łzbie  udzie len ie  r z ą d o ­
w e .  P rz ed ło ż y ł  jć | b o w ie m  p ro je k t  do  p r a ­
w a  dotyczący  o b w a r o w  ania stolicy. O ś w i a d ­
czy ł,  że o  skuteczności albo bezskuteczności  
ro z p o c z ę ty c h  ro b ó t  zdania sw e g o  o b ja w ić  nie 
p o t r z e b u je ,  lecz że skończyć w y p a d a ,  co raz  
jest ro z p o c z ę te m .  K oszta  zupe łnego  w y k o ­
nania p ro jek tu  fortyfikacyjnego  podał M a rsz a ­
łek Sou lt  na 140 m il ion  fr .  — N astępn ie  Mi- 
n is te r  skarbu  głos z a b ra ł  p rzek łada jąc  Izbie 
p ro jek ła  do  p r a w a  n a  p o t r z e b y  r. IS 1. P o -
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'krycie -nadzwycza jnych  k r e d y t ó w  za p o mo cy  
b o n s  r o y a u x  usku te cz n ić  chce.

X.  Ad am Czar tory jski  po  odby tć j  z M a r ­
szałkiem S ou l t  r o z m o w i e ,  w sz ys tk ic h  P o l a ­
k ó w ,  k tórzy  p od  N a p o le o n e m  służyl i ,  w e ­
z w a ł ,  aby się w  dn iu  p o g r z e b u  w  Courbevo i s  
zg romadz i l i  i z o r sza k iem p o g r z e b o w y m  po-  
łączyli .  L iczba p r z e b y w a j ą c y c h  w  P ar y żu  
P o l a k ó w  w yn o s i  p rzesz ło  100 i nosić będą  
oni  m u n d u r  p u ł k u ,  do  k tó rego  n iegdyś  nale- 
i e  li.

Min i s t e ryum stale p o s ta n o w i ł o  w  a. 15. G r u ­
dn ia  jak n a j wi ęk sz e  r o z w i j a ć  s i ły ,  aby  nie-  
p rzy ia c io ło m po r zą d k u  wsze lk ie j  ująć sposo­
bnośc i  do  zakłócenia spokojności .  Między 
min i s t r ami  P. G u iz o t  na jwięcej  g n i e w u  pospó l ­
s t w a  o b a w i a ć  się musi .  Uozu mie ją  p o w s z e ­
c h n i e ,  źe w  sze regach g w a r d y i  n a r o d o w e j  
o k r z y k :  „ P r e c z  z tym  cz ło w ie k ie m  z Ga nd a­
w y ! "  s łyszeć sit^da. N a w e t  i Mai szatek Soul t  
nie jest  bezp ieczny  od  af ror i tu ,  ile źe gazety 
opozy cy jne  na tych d w u c h  M in i s t r ó w  na j ba r ­
dziej pows ta ią .  . .

G i e ł d a  d.  1 2  G r u d n i a .  — Dzisiaj  r enty  
dużo  na sp rzedaż o f i a r o w a n o ; uroczystość  p o ­
g r zeb u  Cesar sk iego  z a w s z e  leszcze umys ł y  
niepokoi .  T w i e r d z o n o  w  g ie łdzie,  £e pospól ­
s t w o  t r u m n ę  z c i a ł em Cesa rskim o p a n o w a ć  
i tą do p rzed posągiem na placu Y en d ó m e 
o b n o ś  ć chce.  . lakkolwiek o b a w a  ta mo ż e  
b e z z a s a d n a ,  w p ł y w a  j ednak  niepomyślnie  na 
k r ed y t  publ iczny.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 10. Grudn ia .

Dzisiaj  Korrunissya k r ó le w ska  p a r l a m e n t  aż 
do d. 26. S tyczn ia  r. p.  ̂odroczy ła -

T i m e s  opisuje po łożen ie  s p r a w  w  środko-  
w e i  Azv i  i Lndyach W s c h o d n i c h ,  m im o  p o ­
w o d z e n i a  tamże oręża angielskiego,  jako b a r ­
dzo n ie pomyś lne .  « Do s t  M o h a m e d  C.han 
( p o w i a d a  t a g a z e t a ) ,  z n o w u  się na w i d o w n i  
w o j n y  z j a w i ł ,  aby  t r on  k a b u l u  odzyskać,  
chociaż klęska jego w  istocie z g ub n y m  zapo ­
biegła  s k u tk o m ,  k tó reb y  choć  c z ą s tk o w e  tylko 
Z w y c ię s tw o  jego za sobą niemy lnie poc iągnę­
ło.  V\ szakźe s t a now isk o  A n g l i k ó w  w  Ałgha- 
niśtanie jak by ło ,  tak i jes t ,  k ry tyc zn e ,  bo 
j a k k o lw ie k  w o | s k o  nasze  ś w ie tn e  odnosi ło 
z w y c i ę z t w a , p rzychy lnośc i  ludu j ednak sobie 
n ie zjednal im.  W y n i k a  to z s ł ó w  kor respon-  
denta  naszego w  Kalkucie:  „ G d y b y  się Dost
M a h o m e d o w i  C h a n o w i  -udało by ło  z Usbeka-  
nu  sw e i n i  w ą w o z y  o p a n o w a ć  i do Afghani 
s tanu  w t a r g n ą ć ,  c a ł y  k r a  j n a  k o r z y  ś ć  j e ­
g o  p o w s t a ł b y  b y ł  a szczup łe  siły nasze 
jw o w y c h  s t ronach  nie zdo ła łyby  całej lud n o­
ści się o p r ze ć ,  o w s z e m  zg inę łyby  » '  ma le j

wojn ie . "  N ep a l  p rze z  pogróżki  do przyjęcia  
p o d a n y c h  m u  p r zez  nas w a r u n k ó w  z n i e w o -  
lono , a oręż  angielski ob róc i  się t e raz n a p r z e ­
c i w  Be lud sz om  i w ł a d z c y  P e n d s z a b u ,  k iedy 
o d k r y to ,  że t en  osta tni  z Dos t  M a ho rn e d em  
Ch a r t em  związk* p o za w ie r a ł .  N a  B e lu d sz ów  
u d e r z y  w oj sk o  z Bo m ba ju  i K a n d a h a r u ,  a w  
g ó r n y m  Sirid i Sui ledsz  g r om adz i  się wo j sk o  
p r z e c i w  P e n d s c h a b o w i .  W  w o jn ie  z Be lud-  
szami  t r zeba  będz ie  w ie le  mniej szych i w i ę k ­
szych  t w i e r d z  z d o b y w a ć ,  b r o n io n y c h  p r zez  
w a le c z n y c h  p a r t y z a n t ó w ;  zaś P en d sc h ab  naj ­
p iękn ie j szym jest krajem Indyi  a ostatni  w ł a d z -  
ca l iczne i w y ć w i c z o n e  zos taw i ł  wo jsko .  P o  
imien iu  r ządz i  K a r ru k  S in g h ,  ale i s to tnym 
K r ó l e m  jest syn | ego ,  N a o  Neha l  S in g h ,  m ą ż  
w a l e c z n y  i dośw ia dcz on y .  C i e k a w i  jesteśmy,  
j akim spo sob em  rząd  indyjski  ude rzen ie  s w e  
na  P end sz ab  u s p r a w i e d l i w i ,  k iedy w ła d z c a  
k ra ju  tego nie jest  h o ł d o w n i k i e m ,  ler z n ie ­
za w is ły m  w ła d z c ą .  W s za kże  po zdobyc iu  
K abu lu  posiadanie P e n d j z a b u  tak w a ź n e m  się 
s t a ło ,  iż t rzeba w y s z u k i w a ć  p r zy cz yn y ,  aby 
i ten kraj  zagarnąć "

W  w s p o m n i a n y c h  gan iących  u w a g a c h  T  i- 
r n e s  o dzia ł aniach  p r z e c iw  C h i n o m  w y r a ż o ­
no  na  ko ńc u :  „ B lo ka d ę  rzeki Kan to n  u t r zy ­
mują  z wsze lką su ro w ośc ią .  G łoszą ,  źe solą 
o b ł a d o w a n e  dsc hunk i ,  k tó r e  z a b r a n o ,  o d d a ­
n o ,  ale ł adun ek  z a t r z y m a n o ,  p o n ie w a ż  sól 
j e s t  m o n o p o l i u m  rządu.  Byź  i inne zboże  
p r z e c iw n ie  w o l n o  przepuszcza ją ,  p o n ie w a ż  
p r ze jazd  do Macao o t w o r e m  z o s t a w i o n y ,  i 
w y w ó z  ztarwląd z a p e w n e  nie będz ie  na m o c y  
uk ła du  u t r udzony .  Zdają się mieć p rzy  teru 
ria ce lu ,  aby  międz y  własn ośc ią  l udu ch iń ­
skiego a r zą du  d u ń s k ie g o  różn icę  uczyniono,  
i tylko ostatnią zab ie ran o ,  jak gdyby  interessa 
oby d w ó c h  ró ż n e  by ły ,  i jak gdybyśmy'  w o j n ę  
p r z e c i w  j e dne mu  nie zaś prz c iw d r u g i em u  
p r ow a dz i l i ,  i jak gd y b yś m y się sp o d z ie w a ć  
mogl i ,  że po m ię d zy  lude m sp r z y m i e r z e ń c ó w  
p r z e c i w  r z ą d o w i  jego znaidzieroy.  S i e  c h c e ­
m y  tu nic w s p o m i n a ć  o ri ietnoralności  t a k o ­
w e g o  p o s tę p o w a n ia ,  p o n i e w a ż  w  całej tej 
s p r a w ie  od począ tku  aż do końca w s z ę d z i e  
tylko największą  obo ję tność  dla w sz ys tk ic h  
m or a l n y c h  w z g l ę d ó w  spost rzegamy.  W  m o ­
w i e  p e w n e j  szkoły jest to gor sze m od z b r o ­
dni.  Najograni t  zeńszy n a w e t  r o z u m  musi  
w  tein g łu p s t w o  i w ie lką  n iedorzec zno ść  u p a ­
t r y w a ć ,  gdy się w sz y s t k o  na tern k o ń c z y ,  źe 
jedyny cel ,  w  jakim b lokadę  tę rozpoczęto,  
n iw e c z ą  i r z ą d o w i  chińskiemu nas t ręczają  
środki  do zni szczenia naszych n iep rzyjac ie l ­
skich demons l racy i .  Nie s łys zym y,  żeby rz ą d  
chiński  r ó w n i e  6obie d w u z n a c z n i e  z r z ą d e m
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angielskim m ia ł  p o s tę p o w ać .  Nie uzna je  o n  
żadnego ś r o d k o w e g o  s tanu  m ię d zy  w o jn ą  a 
p o k o je m ;  n ie vrie on  m c  o w o jn ie  w  p o k o |u  
i o pokoiu  w ś r ó d  w o jn y .  J e g o  kroki n ie p rz y ­
jacielskie są ja w n e  i s ta n o w cz e .  J e g o  o d e z w y  
ogłaszają w o m ę  na  p rzebó j .  M a n d a r y n ó w le  
n ie  chcą C esarza  o n iczem  z a w ia d - m ia ć ,  a 
lud  ucieka za zb l iżan iem  się naszem . P o w i n ­
n iśm y  w  istocie p o zn a ć  p ie rw  jeszcze ch a ra ­
k te r  i zasoby n iep rzy jac ie la ,  z k tó ry m  w a lc z y ­
m y  a to  z a p e w n e  w te d y  d o p ie ro  nastąpi, 
ed y  nasze zasoby  w y c z e r p a n e ,  nasze  w o jsk a  
ro z p ro s z o n e  i nasza  m o r a l n a  po tę g a  zm 
szczoną  zostanie. Czyliż m o ż n a  zganić b a r  
dzićj p r o w a d z e n ie  w o jn y  jakiej, jak p o w ia ­
d a n e ,  że się w szy s tk o  u d a ło ,  czego d o ś w ia d ­
c z a n o ,  a jednak nic n ie  osiągnięto N

K u r y  e r  n ie zgadza się z L i m e s  po 
w z g le d e m  operacy i w o je n n y c h  w  C h inach ;  
gazeta  ta  zajęcie w y s p y  T s c h u s a n ,  p rzedsię  
w z ię te  za p o rad ą  P an a  H u g h  L in d sa y ,  o b e ­
zn a n eg o  dok ładn ie  z s tósunkam i C h in ,  za czyn 
m ą d re j  polityki poczytu je  i sp o d z ie w a  się, ze 
Anglia  z w y s p y  tej już w ięc e j  m e u s tąp i ,  lecz 
ta m  stałą osadę dla k o n tro lo w a n ia  h a n d lu  a n ­
gielskiego z C h in a m i  założy. * W y s p a  ta, p o ­
w ia d a  w s p o m n ia n a  gaze ta ,  lezy n ad  brzegam i 
n a jw a żn ie jsz y ch  i najźyzm ejszych  p ro w in c y i  
p a ń s tw a  chińskiego a zajęcie jej w ię c e j  się 
n rzvezvn i  do  zastraszenia C esarza  w  Pek ingu  
n a  p ó łn o c y ,  aniżeli sam e b lokady  . d e m o n -  
• t racye  p r z e c iw  K a n to n o w i  a lbo  r o r m o z i e  
na  p o łu d n iu .  T c h u sa n  leży r.a p o ł o w i e  d r o g i  
m ię d zy  K a n to n e m  i P ek ing iem , kilka mil od  
u jścia rzeki N in g p o ,  a miasto  sam e N . g p o , j e ­
d n o  z n a jw a żn ie jsz y ch  miast h a n d lo w y c h  Uhin ,  
ty lko  na  12 — 14 mil angielskich od ujścia rzeki 
oddalone .  Mieści 300,000 ludnośc i  i by ło  da 
w n ić j  g łó w n y m  sk ładem  dla hand lu  ang ie l­
skiego z C h inam i.  Zajęcie C a n to n u  obecnie  
już m nie j  w a ż n e  a po  p r z y w r ó c e n iu  p rzy ja­
zn y c h  s to s u n k ó w  z C h in a m i ,  na jbogatsze  
h e r b a tę  i j e d w a b ’ w y d a ją c e  p r o w in e y e  n i e z a ­
w o d n ie  dla h and lu  naszego b ędą  o tw a r te .

W e d l u 0 w iad o m o śc i  z Mexyku ogień mial 
m o c n o  z m s z c z y ć  m iasto  T o b asc o  Zasz ło  n ie ­
p o ro z u m ie n ie  m iędzy  P os łem  B ry tansk .m  a
r z ą d e m  M e x y k a n s k i m  z p o w o d u  u w ięz ien ia
n iek tó rych  osób  w  K a b lo m . .  N ie p o r o z u ­
m ien ie  t o ,  w e d łu g  późnie jszych  w iad o m o śc i
v la g o d z o n  m  zostało. .

Dzisiejsza gazeta d w o rs k a  z a w ie ra  u r z ę d o ­
wą w ia d o m o ś ć  o m i a n o w a n i u  K o m m o d o r a  
p a p i e r  K o m a n d o r e m  o rd e ru  Batt.  _

P. R o b e r t  F e rg u sso n ,  je d e n  z n a jz n a k o m it­
s z y ch  c z ło n k ó w  p a r la m e n tu  z par ty i  w ig ó w ,  
u m a r ł  W ty c h  dniach.

P o n a w ia  się w ia d o m o ś ć ,  że L o rd  PlunkeP,. 
s ta ry  L o rd  K an c le rz  ł r la n d y i ,  spoko jn ie  o d ­
pocz n ie  po  t ru d a c h  s w e g o  u rz ę d o w a n ia ,  
miejsce zaś jego zajm ie te ra z  G e n e ra ln y  P r o ­
k u r a t o r ,  angielski,  b ir  J o h n  C am pbell.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  d. 28. L is topada.

P rzy b y ł  tu bpraw m jący  in teresa  d w o r u  fran-  
cuzkiego P. P a g e r t ,  a M argrab ia  de  la R e d o r te  
zab ie ra  się do odjazdu. U w a ż a ją ,  że E s p a r -  
te ro  od niejakiego czasu n a d z w y c z a jn e m i  o t o ­
czy ł  się ś rodkam i os trożności.  M ocny  o d d z ia ł  
w o jsk a  strzeże p rzys tępu  do  jego m ieszkania . 
S k o ro  w y c h o d z i ,  to w a rz y s z ą  m u  o f ice ro w ie  
w  c y w iln ć m  ubran iu .  M ó w i ą ,  ze n ie d a w n o  
d o w ie d z ia ł  się o zam iarze  napaści na sw o ją  
osobę .  Na m o c y  n o w e g o  d e k r e tu ,  w szy scy  
u rzę d n icy  obec n ie  bez  p o z w o le n ia  rz ą d u  za 
granicą p r z e b y w a ją c y ,  m ają  n ie z w ło c z n ie  
z rz ec  się t y t u ł ó w ,  na  m ocy  k tó ry ch  posiadają, 
ś rodk i u trzy m an ia  lub w sparc ia .

N i d e r l a n d y .
Z H a g i ,  dn ia  9. G rudn ia .

W c z o r a j  m iał tu  miejsce w ja z d  t ry u m fa ln y  
Ich  K ró l  M ości.  U lice  ozd o b io n e  by ły  ko lo ­
ram i  N id e r la n d ó w ,  Rossyi i O ra n i i .  U rz ą ­
d z o n o  b ra m y  try u m fa ln e ,  tak w  B osz,  z  kąd  
o rszak  w y r u s z y ł ,  jako tez  w  mieście. O  g o ­
dzin ie  4 działa i d z w o n y  z a p o w ied z ia ły  p r z y ­
bycie  K ró le s tw a  Jc h m o ść .  S traż  hono row a*  
o b y w a te lsk a -p o p rz e d z a ła  K ró la  jadącego k o n ­
no  w r a z  z X ięciem , p o s tępu jąc  także za p o ­
jazdem  K r ó l o w e j  i X i y z n i c z k i .  M i ę d z y  g u s to ­
w n ie  p rzy o z d o b io n em i d o m a m i ,  odznaczało- 
s ię ;  m ieszkanie  Xięcia F ry d e ry k a  i Posła p ru -  
skiegoi N a t ło k  ludu jak był w ie lk i ,  ze n ie ra z  
koń K ró la  i k roku  postąpić nie mógł..

A  u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dnia 11. Grudnia.

P ocz ty  tureckiej z dn. 25. L is to p a d a ,  która* 
się z p o w o d u  z łych  d ro g  b a rd z o  opóźn iła ,  
w y g lą d a n o  tu  z w ielką  c iek a w o śc ią ,  k iedy  
p rz y w ie z io n a  p rz e z  statek p a r o w y  Irancuzki 
do T u lo n u -  i p rz e z  k o r re tp o n d e n e y e  w  G a z e ­
cie P o w s z e c h n e j  tu  do tąd  rozg łoszona w i a ­
d o m o ść  o po d d an iu  się M e h m ed a  A lego p o ­
w s z e c h n ą  uzyskała w ia rę .  A n a w e t  gdy i M o ­
n i to r  o n o w in ie  tej p o w ą tp i e w a ł , ,  je d n ak  za- 
p r a w d z i w ą  ją p o c z y ty w a n o ,  k iedy osta tn ie  
z A lexandry i  nadse lane  listy jednozgodn ie  p o ­
łożenie  Baszy j a k o  najsm u tn ie jsze ,  a jego sa- 
m ego  jako rozpacza jącego  i do ustąpienia 
sk łonnego  op isyw a ły .  W c z o ra js z a  tedy  p o ­
czta p r z y w io z ła  doniesien ia  z E g ip t1; az do  d. 
16. L is to p a d a  sięgające, w ię c  o 4 drn późn ie j­
sze o d  o w y c h  Francuzkich don ies ień ,  które o
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poddaniu słę głosiły. Dostrzegacz Austryacki 
obejmuje dokładne opisanie obecnych stosun­
k ó w  w  Egipcie. D w a  stąd wynika ją  fakta: 
raz,  źe wiadomość  o poddaniu się była za- 
wczesna ,  p o w t ó r e ,  źe Basza przez w p l y w  
Francuzki! od poddania się był w s t r z y m y w a ­
nym.  .lak w ia dom o , już dziennik »Presse« 
uderzające istotnie dał objaśnienia względem 
ostatnich,  jeszcze do Pana Thiersa  w ydany ch  
sprawozdań  Hrabi  Walewskiego.  Wiadomo 
śri D o s t r z e g a  c z a  z tern się zgadzają i r z u ­
cają zaiste niekorzystne świat ło na politykę 
przez ostatnie Ministeryum Francuzkie w  Egi ­
pcie przestrzeganą. — Nie ulega jednakże 
wą tp l iwo śc i ,  źe Mehmed w śró d  obecnych 
okoliczności,  w e z w a n i u  Admira ła  Stopłorda 
zadość uczyni ,  a tak rychłego załatwienia 
wielkiej sprawy W s c h o d u  w  duchu traktatu 
Londyńskiego,  śmiało wryglądać można.  P o ­
n ieważ  instrukcye admiralicyi do Sir  R. Stop- 
Forda dnia 16 Listopada z Londynu odeszły, 
być  w ięc  może ,  źe Admirał  angielski właśnie 
w  tej chwili  przez posłarmika swego ostatnie 
s łowo  czterech mocars tw Mehmedowi  Ałemu 
obwieści ł .  Spodziewamy-się,  źe autentyczne 
doniesienie o poddaniu się jeszcze w  ostatnich 
dniach r. b. ot rzymamy.

W i o c h y .
Z F l o r e n c y i ,  dnia 3. Grudnia.

{Gaz .  Vossa i Pow. Auu,sb ) — Hr. Demi- 
dovv z młodą małżonką swoją  niespodzianie 
z, Rzymu tu powróc ił .  Ponieważ  zaślubienie 
jego, jak w ią dom o,  stało się p o w o d e m  do 
nieprzyjemnej kollizyi, k ora tern jest groźniej­
szą,  ile źe już i bez tego między Rossyą a ka­
tedrą apostolską wielkie zachodzą n ieporozu­
mienia,  w e z w a ł  więc  Poseł rossy]ski w  Kzy- 
mre po odbytej z Kardynałem Sekretarzem 
pańs twa Lam ruschirii konlerencyi ,  Hrabiego, 
aby się osobiście oświadczył  — w e z w a ł  go 
nasamprzód uprzejmie i poulnie,  potem z na­
leganiem, a nareszcie urzędownie .  Ponieważ  
wszelako Hrabia najprzód wcale nie, a potem 
nieprzyzwoicie odpowiedział  i osobiście przed 
Posłem nie stanął,  rozkazano m u ,  aby na­
tychmiast  Rzym opuścił i w  Elorencyi wyroku  
Cesarza swego oczekiwał.  Równocześnie  
Pan  1’o temkim gońca do Petersburga w y ­
prawił .

T u r c y a.
% K o n s t a n t y n o p o l a ,  dn. 17- Listopada.

Wczoraj  maszerowało  około 1200 egipskich 
jeńców do koszar w  Hera; na ich czele była 
muzyka jednego, z tutejszych pułków gw'ardyi. 
Prości żołnierze byli bezbror in i , oficerowie 
zaś mieli u bo kó w  pałasze. Po6tać,  po wię-

kszćj części okazała i krzepka ,  świadczyła,  i* 
pod dobrym w o d z e m  dobrymi  musieli być 
wojownikami .  Są oni p ierwszymi jeńcami, 
których widz iano  w  naszej stolicy od czasu 
w y p r a w y  na Mehmeda  Alego, a chociaż dzien­
niki poprzednie o wie lu  już jeńcach donosiły, 
żadnego mimo to dotąd nie widzieliśmy.

K omm endant  jednej tureckići Fregaty, która 
przywioz ła  tysiąc egipskich jeńców,  dla braku 
napoju,  przez dni dziesięć zmuszał  ich do pi­
cia w o d y  morskiej.  W  drodze juź umar ło ich 
około 100, w  Kons tantynopolu po ło wa  m u ­
siała iść do szpitala,  gdzie codziennie po kilku 
umiera;  Kom menda nt  ten Sądem woj en n y m  
skazany został na dożywotne  galery.

E g i p t .
D o s t r z e g a c z  a u s t r y a c k i  zawiera  na­

stępujące dawmiejsze wiadomości  z A lex  a n - 
d r y i  z d. 15. Listopada: „W ia d o m o ść  o zdo­
byciu St. Jean d’Acre przywiózł  tu Francuzki 
statek pa ro w y  »Euphrat« d. 9. b. m. — Krótko  
przedtem przybyli gońcy lądowi  z doniesie­
niami o ukazaniu się połączonych eskadr pod 
o w ą  tw ierdzą  i o ich zamiarze uderzenia na 
nię. Mehmed Ali ,  nie wątp iąc  jeszcze przy 
odebraniu gończych tych wiadomośc i o p o ­
myślnym w ypa dku  swych interessów,  użył 
wszystkiego , aby tenże sobie wyjednać.  W y ­
słał on do Kahiry zalecenie,  aby |ak najspie- 
szniej w y p ra w io n o  do Syryi przeznaczony 
tamże korpus wojska ,  którego urządzeniem 
juz się od niejakiego za jmow ano czasu. R ó ­
wnocześn ie  wyszedł  od dość dawnego czasu 
zawieszony rozkaz,  aby flotty wypłynę ły ,  
które się z zapierzętowanemi  instrukeyami na 
wy brzeźe syryjskie udać miały. St. Jean  d’Acre 
zaś poczytywano tu za punkt ,  który,  choćby 
nie był zupełnie n iepodobnym do zdobycia 
przez sprzymierzeńców , zdoła jednak do osta- 
tn i j j  chwili  nata rczywość ich wstrzymać.  —* 
W  ciągu takich przygotowań przybył konsul 
Francuzki do pałacu,  gdzie przedstawił  haszy 
na uroczystem posłuchaniu of icerów papie­
skich, wys tanych  po slupy a labas t rowe,  do 
Rzymu przeznaczone.  Pan Cochelet  na p o m ­
knął  zaraz o wypłynięc iu flotty i us iłował  
wszelkiemi sposobami krok takowy odradzać. 
Było to w  wielkiej sali zgromadzeń Mehmeda  
Alego,  w  obecności rozmaitych urzędników 
i licznej publiczności,  gdy tenże n a r a z w g ł o *  
przemów i ł :  » W  Pan to w r a z  z swoją Fran-  
cyą w p ra w i ł e ś  mię w  takie położenie. J u i  
mi się czcze rady sprzykrzyły. O d  tej chwili  
nikogo już prócz mego własnego  natchnienia 
słuchać nie będę.« .— Pan Cochelet^ odrzekł,  
aby Mehmed Ali jeszcze czekał ,  i* sprawa

i



Jeszcze n ie s k o ń c z o n a , ' ze ®'Q s p o d z ie w a  za
♦ p rz y b yc ie m najbl iższego s ta tku p a r o w e g o  u-  

w i a d o i n i e n i a , iż p o ś r e d n ic tw o  t  raricyi 
j ę to ,  lub iż się ta do  b r o m  weź mi e .  Weh-  
rned Ali przecież nie  ud o br uc ha ł  się term sło­
w y  o w s z e m  o św ia d cz y ł  n a n o w o  d o n o ś n y m  
e ł o se m ,  iż na przysz łość  jedynie p o d łu g  sw e j  
w ła s n e j  w o l i  działać będzie.  — K o z m o w a  ta 
odby ła  się w ś r ó d  ok o l i c zno śc ią  z k tó ry ch  nie 
bez  p rzyczy ny  w n o s i ć  m oż na ,  ze M e h m e d  Ali 
chciał  z umys ł u  zdanie sw o je  publ icznie ob ja ­
w i ć ,  i w  rzeczy  samej  dos t rze żon o  juz p rzy  
nie jednej  sposobnośc i ,  że M e h m e d  Ali mnie j  
t e raz niż daw nie j  na cudze u w a ż a  objetnice.«

C o  się zaś zdobyc ia  Acre d o ty c z y ,  w i a d o ­
mo ść  o n iem g łębokie na umy s łach  s t r o n n i ­
c t w a  egipskiego w  Alexandryi  zrobi ł a w r a ż e ­
nie Z ni;j to znikła nagle os ta tnia  iskierka 
nadziei  u t r zymania  się p rzy  Syryi .  K ó w n ie  
eu rope j scy  jak muzu łma ńsc y  zw o le n n ic y  Meh- 
tueda  Alego  i na jwiększy  w p ł y w  w  kraju m a ­
jący m ę ż o w i e  starali  się go do  po w ol no śc i  skło­
nić.  M e h m e d  Ali  byl  p o c z ą t k o w o  p o n ur y  
i w  myślach po g n j żo ny  i ma to  co na te r ady  
zw aż a ł .  W k r ó t c e  jednak zmieni ł  s w o je  po ­
s t ę p o w a n ie  i zaczął  się do  ich r ad  skłamać.  
Jeszcze dn.  10. w ie c z o r e m  oś w ia dc z y ł  im ,  iz 
p os ta no w i ł  wszys tko  w  do br y  za ła twić  s p o ­
sób po n ie w a ż  przecież  cz łow ie k  mc z so-uj 
*e świa ta  nie zabierze.  M ó w i ł  o w y p r a w i e ­
n iu  pa r l a men ta rza  z w a r u n k a m i  pojednan ia  się 
#ło o b y d w ó c h  A d m i r a ł ó w ,  o w y d a n i u  łlol ty 
t u r e c k i e j  i o d w o ł a n i u  I b r a h i m a  B a s z y  z  S y r y i ,  
i publ iczność karmi ła  się p rzez dzień | eden 
nadz ie ją  u t r zymania  pokoju.  — Dnia 11. udał  
i ię  Pan  Co c h e l e t  z P a n e m  W a l e w s k i m  na ­
n o w o  do  M e h m ed a  Alego ,  aby go od jego o d ­
w r ó c i ć  z a m ia ró w .  W y s t aw i l i  m u  sz kod l iw e  
sku tk i ,  jakieby p o w y ż s z e  kroki  za sobą p o ­
ciągnąć mogły ,  i zapewnia l i  go ciągle o p o ­
m o c y  F r a n c y i ,  choćby  też i do  osta teczności  
p rzy jść  miało.  R ó w n o c z e ś n i e  żądali od  niego 
s t a n o w cz eg o  oświadczen ia  pod  w z g l ę d e m  sy- 
s t ema tu ,  jakiego się nadal  t r zy m ać  zamyśla,  
n a  co jednakże uboczn ą  tylko o t rzymali  o dp o-
w je , ł ś .  'Po p o w o l n e  p os tę p o w a n ie  jednakże
M e h m e d a  A lego w  ciągu r o z m o w y  pociągnę ło  
za  sobą niejakąś zmianę  w  d a w m e j s z ć m  po­
s t ano wie n i u .  Zan iechano  wy s łan ia  p a r l a m e n ­
tarza,  jako n iezgodnego z godnośc ią  M e h m ed a  
Alego i zajęto się n a n o w o  go r l iwie  uzbra jan ia ;  
roi. Wszy s tk i emi  jeszcze n ieukończonera i  
dzie ł ami  o b r o n n e m i  m o c no  się za jmują;  u k o ń ­
czo ne  już dok ładn ie  uzb ro jono  i w  ludzi  p o ­
t r ze b ny ch  do  dział  opa t rzono .  Ze zaś do  tego 
n a  ar tyleryi  l ą d o w e j  z b y w a ł o ,  w y s a d z o n o  
bUOO ar tylerzystóyy i m a jtk ó w  » © krętów  na

l ąd ,  k tó ry ch  za r az e m  i na  in ny c h  p unk ta ch  
nadm orsk i ch  użyć  miano.  Z  t e m  w y s a d z e ­
n iem  na ląd o w y c h  ludzi  zos ta w a ło  w  z w i ą z k u  
ro zbro jen ie  wszy s t k ic h  o k r ę t ó w  w o je n n y c h .  
Mojące tu pułki  jazdy o t r zym ały  rozkaz w y ­
ruszenia  do E l - A r i s c h u ,  dokąd  także i w  K.a- 
h i r ze  do Syry i  u rz ą d z o n ą  w y p r a w ę  p r z e z n a ­
czono.  Nareszcie ozna jmi on o  g w a r d y i  na ro ­
d o w e j ,  że nada l  r ó w n i e  jak w o js k o  l in io we  
żołd i ż y w n o ś ć  pob ie rać  bę dz ie ,  k tó ry to ś r o ­
dek  nie p r zy p a d ł  jej b a r d z o  do  smaku ,  w idz ąc ,  
że ją ca łkiem do w ojs ka  l in iowego  wc ielono.*  

T y m c z a s e m  zaś o d w o ł a n o  j ednak I b r a h im a  
Baszę z Syryi i rozkaz  w  tej mie rze  w y p r a ­
w i o n o  do  n iego p r zez  cz te rech  g o ń c ó w ,  w y ­
s łanych ró źn e m i  drogami .  C o  się _ z resztą 
uzbrajań  w o j e n n y c h  do tyczy ,  tyle z n iemi  p o ­
zostaje w  z w ią z k u  w y s z u k a n y c h  i z e w n ę t r z n e  
w ra ż e n ie  na celu ma jących  rze czy ,  że t e  się 
Wszędzie przebijają.  , - - . ,

O łóż to  taki ob ra z  w y s t a w i a  n a m  dzisiaj ży­
cie publ iczne w  Alexandryi .  T r u d n o  zaś 
r ze cz  całą dokładn ie  zgłęb ić ;  tyle p rzecież  
w n o s i ć  m oż n a  z m ó w  Osób,  pos iadających 
zaufanie vjeh m e d a  Alego ,  że ciągle jest sk łon­
n y m  do uległośc i ,  że coraz  mnić j  na obcą po­
m o c  l iczy,  i że wszys tko  inne  dla tego tylko 
czyn i ,  aby ,  jeżeli nie będz ie  zm usz on y  do  o -  
s tateczności  w a lc z y ć ,  p rzyna jmnie j  całej tej  
s p r a w i e  p r z y z w o i ty  nadać  pozór .

Rozmaite wiadomości.
Z B e r l i n a ,  dnia 14. Grudn ia-  (Gaz.  W ro ­

cławska.') — W  naszych w y żs z y ch  t o w a r z y ­
s t w a c h  o p r ó c z , jak się sam o p rzez  się r o z u ­
m i e ,  s p r a w  po l i t ycznych ,  n o w e  o s a d z e ­
n i e  o s i e r o c o n y c h  B i s k u p s t w  w  W r o -  
c ł a w i u  i T  r e w i r z e  g ł ó w n y  s t a n o w i  p r z e d ­
mi o t  r o z m o w y .  Donoszą  o u z d a tn io ny c h  
kandy da ta ch  z A u s t r y i ,  r ó w n i e  miłych  ( p e r ­
sonae  g ratae)  r z ą d o w i  jak i ka ted rze  apostol ­
skiej. J eżel i  się to p o t w i e r d z i ,  z m ą d re g o  
p o s t ę p o w a n i a  tego okaza łaby  się os t różnosć  
r zą d u  naszego , k tóry nie tylko w  pol i tycznych,  
lecz też w  religijnycł i  s p r a w a c h  w  p o r o z u ­
m ie n iu  z A us t ry ą  działać postanowi ł .  Z resz tą  
po  d u c h o w i e ń s t w i e  katol ickićm w  Austryi  
w i e l e  do br ego  sp o d z i ew ać  się m o ż n a ,  k iedy 
o no  z a w sz e  się sumienn ie  s ta ra ło  o do b r o  ko­
ścioła i p a ń s t w a ,  tudz ież  o u t r zy m an ie  zgody  
mię dz y  rozmai temi  w yz n a n ia m i .  O s i e ro c on e  
Bi sk u p s t w o  W r o c ł a w s k i e ,  s tó so wn ie  d o  z w y ­
czaju ,  obecnie  w c i ą g u  3ch  mies ięcy musi  być  
z n o w u  o bs a d zo ne ;  dn ia  4. m.  bież.  P rofessor  
P i i t t e r  d o t y c h c z a s o w y m  adm in i s t r a to rem dy-  
ecezyi  obrany  został.
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Z n a n y  Biskup S zw ed sk i  — T e g n e r ,  j eden 
Z na | s ł aw nie j sz vch  p o e t ó w  w sp ó łc ze sn y ch ,  
W s ł a w i o n y  szczególnie ze swoje j  t r i d h i o l -  
s a a g e ,  zos tał  do tkn ię ty  nieszczęśl iwą ch o r o ­
b ą  — pomiesz an iem z m y s ł ó w .  C o  ch w i l a  o- 
czekuią go w  szpitalu^ w a r y a t ó w  w  Szleswig.  
(Po sp ie sz am y p r z y t ć m  don ieść  czy te ln ikom n a ­
szym, .  źe p r zek ład  na  język Pol sk i ,  s ł a w nć j  
j ego Saagi F r i dh io f ,  d o k o n y w a  się w  P e te r s ­
b u r g u ,  p r ze z  j ednego  z naszych m ło d y c h  lite­
r a t ó w .  Us tęp  z tego p rz e k ł ad u  czytal iśmy w “ 
t e g or o c zn ć j  Niezabudce .)

S łysze l iśmy źe m a  w  P e t e r s bu rg u  wyis ć  
w k r ó t c e  p rzek ład  rossyjski  Odysse i  z orygi­
n a ł u ,  hexamet rem. .  Jak w i a d o m o ,  do  tej 
p o r y  L ite ra tura Bossyjska nie mia ła  jeszcze do­
b r e g o  p r ze k ła d u  tego poematu .

CZ Tyg. P et .)  — B a d a n i a  h i s t o r y c z n e  
W o ł y n i a .  (Art .  I I . )—  A n apr zó d  z a s t a n ó w m y  
się nad  n a s tę p s t w e m  h i s t o ry czn em  w y p a d k ó w  
i  zmian  jakim ulegała kolejno zi emia W ołyiiska. 
N a j d a w n ie j sz e  w i a d o m o ś c i ,  k tó r e  n a m  Hero-  
d o t  o p o ł u d n i o w y c h  k rajach  teraźniejszćj  Ros-  
syi z os ta w i ł ,  ogran icza ły  się na t e m ,  źe na r ó d  
k o c z o w n i c z y ,  S cy ty ,  zami es zk i wa ł  ją w  całej 
przest r zeni . .  P o ł u d n i o w y c h  jej m ie s z k a ń c ó w  
n a z y w a  on  Amaxobi i  ( ama xa ,  w ó z ) ,  dla tego 
źe p ro w a dz i l i  życie ko cz o w n ic z e  jeżdżąc w o ­
łami  na  skrzyp iących  w o z a c h 1). Zresz tą  był  
t o  n a r ó d  s p o k o j n y ,  t rudn iący  się h o d o w a n i e m  
by d ła  i m a ło  rolniczy.  W i a d o m o  że Sc y tów, ,  
a lbo ,  jak oni  siebie naz yw al i  p ó d łu g  Herodota ,  
Skolotoi  lub Sklotoi ,  za j e dno  z s ło w ia n a m i ,  
S k l ab o i ,  u w a ż a ć  i os t a tnich  od p i e rw sz y ch  
n ie k tó r zy  uczeni  w y p r o w a d z i ć  się starają.  I  
W  rzecz y  samej , ,  m ó w i  za t e m  m e  tylko p o ­
d o b i e ń s t w o  b r zm ie n ia  n az w isk a ,  ale i i nne  o -  

. ko l icznośc i .  I ch  życie k o c z o w n i c z e ,  ich r el i ­
gijne po dan ia ,  ich obyczaje  w ię c ć j  s u r o w e  mz  
w o j o w n i c z e , od po w ia da ją  doskona le  w n i o ­
s k o w i  źe S łowian ie  są to s t a roży tnyc h  Scyty 2) 
H e r o d o t  n a w e t  przy tac*a n iek tó re  Scytyjskie 
s ł o w a  k tó re  n a d z w yc z a j ne g o  d o w o d z ą  p o k r e ­
w i e ń s t w a  z Sanskry t sk im i s łowiańsk im pier-  
w o t n y m . 3) N a z w a n i e  Amaxobi i  jest greckie 
i w z g l ę d n e  a lbo raczćj  czasowe .  W i a d o m o  
i le G r e c y  byli  hojni  w  n a d a w a n i u  n a z w i s k  
S ło w ia ń s k i m  p le mio nom .  Ci w i ę c  Amax ob i i  
H e r o d o t a ,  musiel i  nosić inne jakieś miano .  
Zda je  się źe byli  oni  j ednego  z  Neur am i  i Bu-

l ) S lridn la  p lau s tra , Ovid. T rist. II I. X II.
*) E ichhoff, ll is to iic  de la  langue et dc la  lit. des

Slaves. 1839 P aris , p. 3.
s) Tam że. H erodot mówi ze Scyty nazyw ają naj­

w yższe hóstn o : P a p a jo s , sanskryckie P ó p u s, o j­
c iec , W e s tę  T ah iti, sanskryckie T ap ita , słow iań­
skie. T ep to ta , ciepło i  t. d.

d inami  po ch o d z en i a ;  te  b o w i e m  d w a  narody 
sąs iadowa ły  z n imi ,  a co H e r o d o t  o Bud i nach  
i N e u r a c h  poda je ,  to  jedynie do Wołyńsk ie j  
zi emi  i d o  jej koczu jących  m ie sz k a ń c ó w  zo-  
s tós o w a ć  się może.  Hudiny rozciągali  się o d  
ź róde ł  P rypec i  do  pó ł no cn ć j  części l l o nu ,  
N e u r y  nad  N u r e m  i N a r e w ą .  (108 i 109. I V . )  
uZiemia B u d i n ó w ,  poros ła  gęs temi  lasy i w  
na j w i ę k sz y m  bo rze  jest og r o m n e  j ez io ro  o to ­
czone  t r zę saw is kam i  i t r zc iną ,  a w  tem jezio­
rze  ł o w i ą  w y d r y  i bo br y  i i nne  zwie rzęta ."  —  
T o  o br az y  W o ł y n ia  s ta rożytnego!  H e r o d o t  
także m ó w i  o o g r o m n y c h  ( IV .  165.) żmijach 
zna jdu jących się w  kraju N e u r ó w  i w  sąsie­
dn ich  m u  pustyniach.  D o tą d  podania  o o g r o ­
m n y c h  żmijach z a c h o w a ł y  się międ zy  p o t o m ­
kami  N e u r ó w :  na W o ł y n iu  Po do l u ,  U k ra i ­
nie. Pl iniusz (V I I I . )  n a z y w a  żmije te O doa c ,  
P o ł o ż y ;  E i c h w a l d  w  s w o ic h  u w a g a c h  n ad  
H e r o d o t e m  n a z y w a  je P y th o n  N e u r o r u m .

,  ( Dalszy ciąg nastąpi.)

B u d o w a n i e  d o m ó w  z a p o m o c ą  p a r y .  
  P a n  J o b a r d  z Br ux e i i ,  zna n y  z p r z e m y s ł o ­
w y c h  s w y c h  w i a d o m o ś c i ,  k tó r y  n i e d a w n o  
z po d ró ży  po  Anglii  p o w r ó c i ł ,  o p o w i a d a  rzecz  
nas tępu jącą :  „Niedaleko po r tu  w  L i w e r p o l u ,  
s t awiają  obecn ie  o g r o m n y  g m a ch  z c i oso w ego  
kam ien ia ,  na k o m o r ę  cła p r zeznaczony .  N ie  
w i d z ą c  ża dn ych  r o b o t n i k ó w ,  za p y ta łe m ,  cze­
m u  nikt  nie p r a c u i e p  I o w s z e m ,  o d p o w ie d z ia ­
n o  m i ,  p raca  idzie b a r dz o  spor o  i w s z y s c y  
ro b o t n i c y  są czynni .  J e d e n  z nich stal  w y s o ­
ko  ua m u r z e ,  d rugi  na dole p r zy  ż ó r a w i u ,  ar 
t rzeci  t r zy m ał  kurek  u p a r o w e j  mach iny .  Ci  
trzei  ludzie p racu ją  za t rzysta m u la r zy  cegłą 
muru jących .  K am ie n ie  w a ż ą c e  po  40 cetna-  
r ó w  w i n d o w a n o  na m u r ,  na drugie piętro,  
gdzie stal j e d en  ro b o tn ik ;  ten odb ie ra ł ,  k i e r o ­
w a ł  bez. natężen ia  i na dany  znak kaźdyr k a ­
mień  s t a w a ł  na s w o j e m  miejscu.  T y m  sposo­
b e m  słusznie p o w ie d z ie ć  m o ż n a ,  że tylko p a ­
rą  b u d o w a n o , .  A to t ak :  cały plac w y z n a c z o ­
ny  na bu d o w 'a n ie ,  o to c zo n o  koleją żelazną o 
jednćj  szynie,  na  k tó re j  u s t a w io n o  o g r o m n y  
źóraw* mający  dwieś c ie  s tóp  wysokośc i .  Zó-  
r a w ’ t en  w y s ta je  po nad  b u d o w l ą  i p r z y m o ­
c o w a n y  jest g r u b e m i ,  w  w ie i k ie m  oddaleniu  
od  siebie w y t ę z o n e m i  l inami.  B u c h  jego jest 
p o t r ó  n y ,  w  p r a w ą ,  w  l e w ą  i p ros to w  górę-  
Nic  nie da się p o r ó w n a ć  z dokładnością  i p o ­
w o ln o ś c ią  t e j ,  s amą pa rą  w  r u c h  p o p ę d z a m  j 
m a c h i n y ,  k tó ra na rozkaz  j ednego  c z ło w ie k a  
n a jwiększ e  c i ężary podnos i  i z n a jwiększ ą  a- 
kura tnośc ią  na p r ze znac zon e  miejsce spuszcza.  
P i e r w s z e  p rzysposobienia  do b u d o w a n i a  pa ­
r ą ,  są n ieco  k o s z t o w n e ,  lecz w  ogóle p o d
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w z g l ę d e m  dziennćj  pracy  robotn ika ,  p r z y n o ­
szą 50 od  sta korzyści .  _ .

M a r t w y  k a p i t a ł .  —  P ien iądze  ma]ą dla 
w i e l u  ludzi  zadziw iaiącą  si łę magnetyczną.  
M ia n o w i c i e  s ł ych ać ,  iż magnac i  w ł o s c y  mają  
i ch  znaczne  zasoby.  Przyk ładem tego jest w y ­
padek nast ępujący:  M ie d a w n e m i  czasy skra­
d z io n o  hrabini e Br usc a ,  bardzo podesz ł ej  da­
m i e ,  mieszkającej  w  p y sz n y m  pałacu  w  Me-  
dyjolat i ie ,  370 ,000  l i w r ó w  w  z łocie .  Przy  
ś l e d z t w ie  pokaza ło  s i ę ,  >z z łodz i ej e  tylko dla 
t ego  na tej k w o c i e  przestal i ,  że  w ię c e j  z sobą  
unie ść  nie  mog l i ;  gdyż  w  tym s a m y m  kufrze  
b y ło  jeszcze  przesz ło  półtora mi l i jona l i w r ó w ;  
w  drug im kufrze w  przy l eg łym pokoju była  
po d ob na ź  k w o t a ,  a trzec iego i c z w a r t e g o  k u ­
fra już n a w e t  nie o tw ie ra n o .  W s z y s t k i e  te 
kufry u rzecz on e j  d a my  b y ł y  o d  sześciu  lat 
zamknięte .

" P i ę ć  F. W  a 1 e n  s z t e j n a. —  W i a d o m o , ze  
Jędrzej  Argol i ,  pro fe ssor  w  P a d w i e ,  u c z y ł a  
strologi i  Walensztejna .  G d y  w ie lk i  ten do -  
w ó d z c a  podczas  w en e ck ie j  w o j n y  o d w i e d z i ł ,  
s w e g o  sta i ego  przyjaciela i nauczycie la w  Frjo-  
lu ,  u tw ie rd z i ł  tenże  w  nim w y s o k i e  m n i e m a ­
n ie ,  jakie miał  o  jego k un szc i e ,  a to przez  

•*siedm M.,  któremi  śm ie r ć . m u  cesarza Macieja  
l emi  w y r a z y :  „Magnus  Monarcha Mundi  Mp-  
thias Mor ie tur  Mense  Martio« pr z ep ow ie d z i a ł .  
—  P o d o b n ie ż  pięć  F . , które fm śmierc i  J ę ­
drzeja Arg  o lego znal ez iono  w  jego papierach  
ka ba l i s tyc zny ch , p o  d ł u g i e m  w a h a n i u  s i ę  r r n a ł y  
nak łon ić  Walensz t ejna  do poróżn ien ia  się z c e ­
sarzem s w y m  monar chą  i przychy lenia  się na  
s t ronę  S z w e d ó w .  R z e c z o n y c h  p i ę ć F . ,  mia ło  
zn aczen ie  nast ępujące :  Fidat  Forturiae Fr ied -  
landus !  Fata Favebunt .  (Mi e j  o tuch ę  w  sz czę ­
ściu F r i ed l a n d z i e , losy  pos łużą . )

S z p a d a  h r a b i  P a r y ż a  —  D z ie nn ik  
»l’Artiste« za w ier a  o bszerne  op isani e  szpady,  
którą rada miejska przeznaczy ła  dla hrab iego  
Paryża.  Szpada ta składa się z z łota i stali;  
szai ir,  brylant i rubin zdob ią  rękojeść .  Osada  
przed s t awi a  hrabię Paryża w  ko l ebce  z n a p i ­
s e m :  „ i i óg  cię p o p r o w a d z i . «< P r zy  ko lebce
stoją d w i e  f i gury,  miasto  Paryż i Francy ję  
Wyobraża jące .  P o  obu s t ronach rękoiści  są 
sym bo la  m o c y  i s p r a w i e d l i w o ś c i ,  a nad g ł ó w ­
ką s zpady  cz tery  figurki koronę  m ł o d e g o  xię-  
cia niosące .  Brze szc zo t  jest w y s a d z a n y  z lo t e -  
mi  o z d o b a m i ,  na jednej s t ronie  w i d a ć  w o j n ę ,  
a l ego ry cz ny  w i z e r u n e k  najmniej  z  c z t e rd z i e ­
stu o sób z ł o ż o n y ,  z napisem:  . R o d z i n n e  m i a ­
sto h ra b iem u  Paryża." Na o d w ro tn e j  s tronie  : 
»Urbs  dedi t ,  patriae prosi t .« (Mias to  ją d a ­
ł o ,  aby była  w  po ży tek  o j c z y ź n i e )  P o c h w a  
jest s t a l ow a  z jednej  sz tuk i ,  z  yyyk ładanemi

oz d ob a m i  i z cyfrą xięcia.  Jes t to  w  s w o i m  
sposob ie  mi sterne dz ie ło .

Z m a r t w y c h w s t a ł a .  —  W  Syb ie lu  w o ­
łoskiej  w ł o ś c i  pod  S z e c z e l e m  zemdlała przed  
kilką tygodn iami  nagle p e w n a  piętnasto - letnia  
d z i e w c z y n a .  R u c h  m u s z k u ł ó w ,  z m y s ł y ,  o d ­
d e c h ,  c i ep ło  c ia ła,  c z e r w o n y  ko lor  skó ry ,  bi­
cie serca,  s ł o w e m  w sz y s tk i e  znaki życia usta­
ł y ,  przeto  d z i e w c z y n ę  |ako umarłą  w  t rumnę  
w ł o ż o n o .  L e cz  gdy  po d w ó c h  dniach z n ac z ­
na i lość o sób zgromadz i ła  się do tego d om u,  
dla w y ś w i a d c z e n i a  s w e j  przyjaciółce  ostatniój  
p o g r z e b o w e j  pos ł ug i ,  umar ła  o tw ie r a  na g l e  
oc zy  i z t rumny  wsta je .  W i d o k  z m a r t w y c h ­
ws ta ł e j  przerazi ł  t r w o g ą  w sz y s t k i c h  ob ecnych .  
Nakori iec gd y  bojaźń c o k o l w i e k  pr zemi nę ła ,  
zaczę ła  d z i e w c z y n a  o p o w i a d a ć  w s z y s t k o ,  co  
na tamtym ś w i e c i e  w i dz ia ła  i s ł ysza ła!  R z e ­
czon a  w o ł o s k a  d z i e w c z y n a ,  jest o bec n ie  w  
S z e c z e l u  i przes iaduje przed  bramą E lżbi e ty ,  
niedal eko  szpitalu.  Z w a b i a  do siebie co dz i e n ­
nie  o p i s y w a n i e m  tamt ego  św ia t a ,  znaczną  
i l ość  ł a t w o w i e r n y c h  W o ł o c h ó w  i o t rzy mu je  
za to piękną nagrodę .  Jednakże  na żadne  p y ­
tanie  zaraz nie  o d p o w i a d a ,  usnąć w p r z ó d y  
mus i .  •

F r a n ę o i s  A** ,  p o w o ł a n y  n i e d a w n o  p o d  
c h o r ą g i e w  francuzk iego  pu łku ,  nie będą c  je« 
s zcze  do boh ate r s twa  p r z y z w y c z a j o n y ,  za ch o ­
r o w a ł .  Na  rozkaz  kapitana ko mp a n i i ,  s e r ­
g e a n t - m a j o r  miał  mu  napisać kartę ,  aby
•z k w a t e r y  s w o j e j  <io s z p i t a l u  s i ę  p r z e n i ó s ł .
P o dc za s  a p e l u  z a w o ł a ł  s e r g e a n t  m a j o r :  
„F ranęo i s  A * if!“ — „ J e s t e m !“ o d e z w a ł  się r e ­
krut  i w y s t ą p i ł  z  drug iego szeregu.  —  »Jak  
się z o w i e s z ? ” — „Franęo is .“ —  „ D o b r z e ,  pój ­
dziesz ze m n ą . “ —  „Dokąd.?” — „ D o  szpi talu.” 
—  „!dę .“ —  W  szpitalu dają r ek ru to w i  tyzan-  
n ę ,  ten w y c h y ł a  na raz kilka k u f l ó w ,  kładzie  
się w  ł ó ż k o ,  spi i p o z i e w a  od rana do  w i e ­
czora P rze z  trzy dni  z o s t a w a ł  t y m sp o s o ­
be m  na dyjec i e ,  jednakże w o l n y  o d  c z y s z c z e ­
nia bron i  i m u s t r ó w .  T y m  czasem p r z y p o ­
mniał  sob i e  kapral ,  iż w  kompan i i  j ego  |est  
jeden  Franęo is  A * *  a drugi Franęo is  bez  przy­
d omku .  B i e d n y ,  w  samej  rzeczy  chory  F r a n ­
ęois  b ez  pr zy d o m ku  leżał  w  swoje j  k w a t e r z e  
o p u s z c z o n y  w  wielki ej  gorączce;  zani es iono  
go do szpitalu.  -Podoficer przys tąp i ł  do ł óżka  
f r a n ę o i s  bez  p r z y d o m k u ,  gdy t en  w ł a ś n i e  z 
w ie lk ą  pi lnością popijał  t yzannę .  — „ C z v ś  ty  
c h o r y ? 1 zapytał .  —  „Z, kąd z n o w u o d r z e k ł  
spokojni e .  —  „A c z e m u ż  tu l e ż y s z ? ” —  „ B o  
mi  kazano.” I tak F r an ęo i s ,  któryj w s z e d ł  
t łusty i rumiany  do  s zpi ta lu ,  w y s z e d ł  z tam-  
tąd c hu d y  i blady.  ( R o z m .  Lvy. )
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Księgarnia Jana K. Z u p a ń s k i e g o  
w rynku Nr 70. poleca szanownej pu­
bliczności swój skład rycin mistrzowskiej 
roboty.

Podaje się niniejszem do wiadomości pu­
bliczne), że A d o l t  J a k ó b  F l a t a u  kupiec 
tu tejszy i J o h a n n a  P o l l a c k  panna, kon­
traktem przedślubnym z dnia ‘25. Listopada 
3840. wspólność majątku i dorobku wyłączyli.

P oznań , dnia 12. ( .rudnia  1840.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m sk o - na i e js ki.

sp rzę tów  kuchennych i dom ow ych. W szyst­
kie te przedmioty robione będąc w  n a jn o w ­
szym kształcie, szczególniej zasługują być uży- 
tćmi na upominki gw iazdkow e i kolendowe. 
O trzym ałem  tak ie  w  komis partyę maszyn 
p la tynow ych do zapalania, które w  cenach 
fabrycznych przedaię.

M. K i e r  s k i , blacharz, 
p r z y  u l i c y  S z e r o k i ć j  Nr .  18.

Św ieżych dużych holsztyńskich ostrzyg o- 
trzym ał z n ó w  handel S y p n i e w s k i e g o  
w  Poznaniu.

A  U K C Y A  
j e d w a b n y c h  w y r o b ó w  i t o w a r ó w  

k r o j n y c . h  w  n o w y m  g u ś c i e .
W  poniedziałek dnia 21. (.rudnia  r. b. zrana 

od 9tei do le j  godziny, a z południa od 3ciej 
do 4tej godziny przedaw ane  będą za gotow ą 
zaraz zapłatą w  pruskiej grubej monecie naj- 
w ięcćj podającym, w  dziedzińcu hotelu Sas­
kiego po lew ej ręce na dole Nr. 17-» nadesła­
ne  tu skądinąd to w a ry  krojne, jako to gładkie 
i w z o ro w a n e  materye b ław atne  w  rozmaitych 
ko lorach , m odne w ełn iane  chustki i szale, t u ­
dzież salopy, gardyny i inne m odne wyroby, 
ka tuny , double brocho , kazimirki, Abdel Ka- 
d e r  dla mężczyzn na surduty i spodnie — 
wszystko w  postaw ach  i resztach l5sto i p rze ­
szło 1 5 stolokciowych — ; od godziny zaś 4tej 
do 5tćj różne gatunki w in  węgierskich, reń­
skich i francuzkich w  butelkach póltuzinami.

A n s c h  u t z , 
były Kapitan i Administrator.

♦xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx:xxxxxxxxxxxxxxxxxxx* 
x  Obfity i gustownie dobrany zapas t o -  x  
X w a r ó w  r f o t y c l i  i  s r e b r n y  c l i  *
£  podług najnowszych francuzkich i angiel- H 
X skich w z o r ó w ,  poleca z prośbą o łaska-

w y  odbyt i przyrzeczeniem zaw sze sko- 
rćj i słusznej usługi.x

XXX
XXXXX

Poznań w  Grudniu  1840.
Złotnik R u d o l f  B a u m a n n

p rz e d tć m :
J .  W .  R a d e c k i

w  rynku J \£  90.
»xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx:xxxxxxxxxxxxxxxxxxx»

N a d z w y c z a j  t a n i e  
lampy s to ło w e , ścienne i w iszące , koszyki do 
o w o c ó w  i chleba, pudełka cukru , roz­
maite gatunki lichtarzy, pisarki i tace do h e r ­
ba ty ,  niemniej wszelakie tow ary  z blachy dla

K u r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D nia  17- Grudnia 184

O bligi długu państwa . . .
P r . ang. obligacye .1830. . . 
Obligi prerniow handlu mors 
Obtigi Kurmarchii z bież. ku 
Obligi tymce. Nowe) Marchii d 
Berlińskie obligacje miejskie 
Królewieckie dito
Elblągskie duo
Gdańskie dito w T . * • • 
Zachodnio - Pr. listy rastawne 
I-isty zast. W .  X. Poznańskiego 
W schodnio  - P r. listy zastawne 
Pomorskie dito •
Kur- i Nowomarch. diio . 
Szląskie dilo
O bi. zaległ, kap. i prC. K ur- i N< 

wej - M archii . . . .

Z ło to  al marco . . . . .  
Nowe dukaty . . . « •
Frydrychsdory . . . . .  
Inne monety złote po 5 talarów 
Uisconto . . . .  . .

Sto-

prĆ

Na pr. kurant

papie­
rami

goto­
wizną

4
4

31
34
4
4

3
3f
4
34
34
34
34

1031 
99J 
78 i  

10 2 
102 
103

1011 
104} 

10524*
1034
103|

97
2084

134
7 i

1 0 3 i 
99 i  
77J

1024

lotj
104 i 
101,% 
1021

1015

96

13

i5
C e n y  t a r g o w e

w  mieście 
P o z n a n i u .

Pszenicy szefel . . •
Zyta dt. . . . . .  
Jęczmienia dt. . . . .
O w sa  d t ................... .....
T atarki d t .......................
G rochu  d t .........................
Z iemiaków d t  . . . .
Siana cetnar . . . .
Słomy k o p a ......................
Masła garniec . . . .  
Spiry tusu  beczka . , .

U. 16. Grudnia 
1S40. r.

od
Tal. łgr. fen.

do
Tal. »gr. fen.

1 17 6 1 22 6
1 2 6 1 5 —

— 23 - 2 4 —
— 22 6 — 123 6

1 — — l! 2 6
1 5 11 7 6

— 12 — 12 6
— 24 --- — 25 —
5 — . -- 5 10 —

1 25 --- 2 — ____

13 I5j — 1 4 , - —


